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w® katolickie, ilu stro w an e
^ m U T Z j n e M  p isem ko m isy jn e  d la
dzieci i m łodzieży, w ychodzi w różnych  językach. 

P re n u m e ra ta  roczna  1.20 zł.

S P IS  R Z E C Z Y : N asze m u rzy n ią tk a . — M ały 
m ęczennik. — P ie rw sza  k o m u n ja  św. czarnej sta- 
row ink i. — K ilk a  słów o aloesie. — Z agadki.

I lu s tra c je : A loes k w itnący . — A loes — k ra ]  B a 
su to  — G otow anie liśc i aloesu, celem  o trzy m an ia  
w łókien. — K oszyk i p lecione z w łókien aloesu

P ren u m era ty  i o fia ry  
p rzesy łać  m ożna pod następ u jącem i ad resam i : 

W a rsza w a  1, S o d a lic ja  K la w e rja ń sk a  ul. W areck a  
10 m 4 — K raków , ul. św. M ark a  2d. Poznan, 
ul. św. Józefa  9. m. 5. — K rosno  (woj. L w i. — 
W iln o , ul. W ie lk a  58, obok kościo ła iw . K azim ierza.
— Lw ów , p. K . F ro n ió w n a . ul. K s. B isk. Ę an d u r- 
skiego l la .  — Częstochowa, al. N aisw . M ar]i P . /9.
— Kielce, p. M. K asperska , ul. Śniadeckich 1, m. 8.
— Gniezno, p. A n n a  P o tu ln a , ul. M ieczysław a 1. 
B ielsko  ul. P iłsu d sk ieg o  7. — O strów  Pozn., p. Ko­
m an Snychałow icz, ul. S tarokaliska_  4. — Łowicz, 
p an  M a rja n  T arczyńsk i, ul. K ościuszk i 17. 
W roclaw , H irsc h s tra sse  33. — S ta n y  Z.jeJw. A m e ­
r y k i  półn.: S o d a lity  of St. P e te r  C layer, 3624 W est 
P in e  B lvd. St. Louis, Mo. — B om  głów ny . R zym .

Sodalizio  di S. P ie tro  C laver R om a  (123), v ia  
d e irO lm ata  16.

N um er k o n ta  P . K . O.: W a js z a w a  1.188 -  K raków  
142.248 — P o z n a ń  200.015 — W ilno  80.954

K rosno  411.222. _

Dla panienek
które czują powołanie zakonne :

P o w o ła n ie  m is jo n a r k i-p o m o c m c y  
d la  A fr y k i.

C ena 50 g r.; do n ab y c ia  pod ad resam i poda- 
nem i n a  d ru g ie j s tro n ie  okładki.



Aloes kwitnący.

N a sze  m u rzy n ią tk a
Siostra Krystyna, Służebniczka N. M. P.

Nasza grom adka trzym ała  się przez cały rok 
zdrowo i wesoło. Nic dziwnego. A petyty  były 
doskonałe, o czem świadczyć może duża szopa, 
w której stos kukurydzy  um niejszał się z dniem 
każdym , aż po paru  m iesiącach zniknął zupełnie.



50
Z końcem czerwca wychowankowie nasi idą  

n a  dwumiesięczne wakacje. Id ą  w celu nab ran ia  
nowych sił i odświeżenia się; i dla nas jest to 
ulgą, gdyż nie możemy wyżywić ich cały rok: 
szarańcza, ciągłe deszcze, a  potem  susza nie 
przyczyniły  się bynajm niej do obfitego zbioru 
kukurydzy.

Rok szkolny w ypełniony jest p racą  po brzegi. 
W ym aga to niejednej o fiary  i przezwyciężenia 
się czarnych główek, bo ranne w staw anie jes 
niezbyt łatw em  dla naszych m urzynków, jed­
nakże przy  dobrej woli p o tra fią  i oni składać 
P an u  Jezusowi ofiarki ze swych upodobań.

K ażdy dzień rozpoczynają słuchaniem  mszy 
św., k tó rą  poprzedza mycie w rzece. Naw et n a j­
m łodsza sześcioletnia E lżbietka zryw a się o 6., 
a  jej 13-letnia ciocia niesie ją  n a  plecach do 
rzeki, następnie do kościoła. M urzyniątka nie 
boją  się zimnej wody, jak  to się n ieraz spoty^ a 
u  b iałych  dzieci. Są one przyzwyczajone do m ej 
od najpierw szych dni swego życia. C zarna m a­
m a nigdy nie kąpie swego m aleństw a w ciepłej 
wodzie. N iem owlęta h a r tu ją  się, ale te kąpiele 
niejednego także aniołka w ysłały za wcześnie 
do nieba.

W kościele wszystkie dzieci chórem  odpowia­
da ją  m in istran tu rę . N astępnie po wspólnym 
głośnym  pacierzu następuje różaniec, w którego 
odm aw ianiu przewodniczą chłopcy pokolei: 
wreszcie pobożna pieśń kończy nabożeństwo. 
W m aju  śpiew ają litan ję  do M atki Boskiej 
a w czerwcu litan ję  do Serca P a n a  Jezusa.

Po nauce w szkole, k tó ra  trw a  pięć godzin, 
resztę dnia zapełniają p racą  w polu i ogrodzie. 
Chłopcy pod zarządem  Ojców prow adzą ogród
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z warzywam i europejskiem i. Dziewczęta, oprócz 
pracy  w polu, pom agają w kuchni, praln i, p ra - 
sowalni.

Celem wyrobienia samodzielności, dziewczyn­
ki prow adzą jeszcze osobną kuchnię d la siebie* 
w której p rzyrządzają  pożywienie d la wszy­
stkich dzieci. Nie jest to  zresztą w ielką sztuką. 
Czarni bardzo mało w ym agają od życia; dwura- 
zowe pożywienie w ystarczy im  zupełnie. Dzieci 
oczywiście nie trzym ają  się tej regnły. Gdy 
m ają  co jeść, jedzą i chrupią  od ra n a  do wie­
czora. Tyle przecie jest przysm aków w lesie! 
Eóżne dzikie owoce, jagody, myszy, robaki, ko­
rzenie !

N ajw iększy  k łopot z tern jedzeniem  podczas 
n au k i w szkole. Ileż  to  razy , ażeby coś weszło 
do te j kędzierzaw ej głów ki, trz e b a  n ap rzód  ode­
b rać  u k ry te  pieczone m yszki, z ia rn k a  k u k u ry ­
dzy lub inne „sm akołyk i”, bo inaczej n ie słysza­
łoby się n ic ja k  ty lk o  d y sk re tn e  ch ru p an ie . 
K ażde tak ie  odkrycie Avitane je s t Avybuchem 
śm iechu; n ie raz  naAvet podejrzeAvam ty ch  u rw i- 
s z ó a a 7-, że um y śln ie  coś przynoszą, b y  skrócić 
godzinę nauk i.

Do gotow ania zo s ta ją  codziennie trz y  „gospo­
sie”. M ają  one oboAriązek ugotow ać „nsim ę“ 
(papkę z m ąk i k u k u ry d z ian e j), p rzy rządzić  do 
tego  okrasę z liści różnych  roślin , pomaszczo- 
ny ch  olejem  ziem nych orzechÓAv. Po każdym  po­
siłku  m a ją  pom yć naczyn ia , w reszcie pozam ia­
tać  i uporządkow ać podAVorze, m ieszkanie 
i k uchn ię  dziecinną.

Z początku  tru d n o  je  do tego  przyAvyczaić, bo 
w iadom o, że m u rz y n ią tk a  n ie  ce lu ją  w czystości, 
jed n ak  z czasem  i to  u d a  się pokonać. Gdy n ie 
p o m ag ały  słowa, S io s tra  Avzięła się n a  sposób :



użyła  au to ry tetu  książki i ołów.ka. Có wieczór 
b ra ła  duży zeszyt pod pachę, ołówek do ręki 
i  szła na  kontrolę. Gdy „gosposie” nie dopisały, 
nazw iska ich szły do książki, a w niedzielę od­
byw ał się rap o rt z naganą  dla leniwych, z po­
chw ałą dla pilniejszych. Zeszyt ten tak  pomógł, 
że za jak iś  czas prześcigano się w porządku, aże­
by tylko nie dostać się pod ołówek.

Ze wszystkich zajęć najbardziej lubią szycie, 
to  też resztki m aterja łu , przysłane przez Soda- 
licję św. P io tra  K law era, u łatw iły  nam  ogrom­
nie pracę. M urzynkom  z naszej dżungli trzeba 
dużo zachęty, aby móc u trzym ać w nich en e rg y  
i  ochotę do zwyciężania wrodzonego lenistwa. 
Jednak  radość z postępu tem  większa, im  truc- 
niejszy był m aterja ł. Cóż to dla nich z a  uciec a. 
gdy s końcem roku każda może oglądać sukien­
kę, uszytą własnem i rękam i. _ _ n , ,

Dobre to  dzieciska. Je s t z niem i nieraz kłopot, 
ale i dużo pociechy. Przychodzą one nieraz zu­
pełnie dzikie, a  po roku nauki i p racy  nad niem i 
widzi się naoczne działanie D ucha sw. w tych
serduszkach. .

Skończył się rok szkolny, a  z m m  chwilowo 
tro sk a  o utrzym anie tej Bożej czeladzi. We 
wrześniu wszyscy powrócą, owszem przy jdą  
i nowi jeszcze z prośbą o przyjęcie; to tez usilnie 
polecam y się pam ięci zacnych dobroczyńców mi- 
sy j i Sodalicji św. P io tra  K law era, a  przede- 
wszystkiem  opiece Służebnicy Bożej ^ a i j i  Te- 
lesy  Ledóchowskiej, k tórej pośrednictw a duzo 
razy  już doznaliśmy. ____

Na intencję prenumeratorów i dobroczyńców od­
praw iają Biskupi m isyjn i i Misjonarze a fry­

kańscy około 500 M szy św. rocznie.
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M ały m ęczennik '

d ram at w  trz ec h  ak tach
K s. K arol Catanzariti. (Tłumaczenie z włoskiego).

(Ciąg dalszy.)
S c e n a  5.

A ska fu  i pow yższy  (lub Ifuode i powyższa).
A S K A F U  - (Po p ew n ym  czasie, w chodząc).. 

Cóż ja  widzę?!... Gaiso m odli s ię ! . . .  jak że  je s t 
za top iony  w m odlitw ie!... D zięki, m ój Boże, ła ­
ska T w oja  św ięta  spłynęła^ ju ż  n a  tę  n iew in n ą  
duszę... (zbliża się doń). Gaiso, eo tu  robisz?

GAISO - ( ja k b y  przychodząc do siebie). B u rz a  
się zbliża, d rog i A sk afu ; m odlę się do tw ojego  
B oga i do M ariem , by  ją  zechcieli odw rócić od 
tw ej głowy.

A S K A F U  - Od m ej głowy? . . .
G AISO  - Tak... ach, gdybyś ty  w iedział!...
A S K A F U  - Cóż tak iego?
GA ISO - N ie m am  odw agi ci pow iedz ieć . . .  

b iednv  A skafu!... w szystko stracone; ju ż  n ig d y  
nie usłyszę z tw ych  u s t ty ch  p ięk n y ch  rzeczy 
o tw ej św iętej -wierze, n ie  będę m ógł byc o- 
ehrzczony!...

A S K A F U  - Ależ dlaczego?... czyż ci tego za­
b ro n ił ojciec? N iech  tam , znajdz iem y sposób w i­
dyw ać się, ja k  i p rzedtem .

GAISO - N ie, m ój drogi, j a  ju ż  cię n ig d y  n ie  
będę m ógł widzieć.

A S K A F U  - Dlaczego?... dokądże m asz iść ?
GAISO - N ie ja... lecz ty...
A S K A F U  - J a  ?



GAISO - Tak, ty.
A SK A FU  - Jakto? czyż twój ojciec chce m nie 

odprzedać komu innemu?

A loes  —  k r a j  Basuto .

GAISO - To nie byłoby jeszcze tak  bardzo źle. 
A SK A FU  - A więc nie rozum iem  cię... w ytłu­

macz się, proszę.



G A IS O  - O, b ie d n y  A sk a fu !... n ie  m a m  odw ag i 
p ow iedz ieć  c i tego , com  s ły sza ł.

A S K A F U  - P o w ied z  w szy stk o ; n ie  bó j s i ę . . .  
m ów , coś ta k ie g o  s ły s z a ł1?

G A IS O  - C zyż ci m a m  d o p ra w d y  pow iedzieć?
A S K A F U  - W  im ię  m iło śc i, k tó r ą  m a m  d la  

c ieb ie , b ła g a m , n ie  n k ry w a j  n ic  p rzed e  m n ą .
G A IS O  - O k rn tn y  fe ty sz ... s tra s z l iw y  G esengi.
A S K A F U  - A h a , cza ro w n ik , cóż o n  ta k ie g o  

z ro b ił.
G A IS O  - C hce tw e j śm ierc i...
A S K A F U  - M ej śm ie rc i?
G A IS O  - T a k . . .  F e ty s z  chce, b y  ra n  c ieb ie  

złożono n a  o łta rz u  ja k o  o f ia rę  p rz e b ła g a ln ą .
A S K A F U  - Czyż m ożliw e?
G A IS O  - N ie s te ty !
A S K A F U  - S k ąd że  to  w iesz?
G A IS O  - M ów ił m i to  N y a ro g o ro , m ó j ojciec.
A S K A F U  - M o żn a  s ię  b y ło  teg o  spodziew ać... 

ju ż  o d d a w n a  c z a ro w n ik  p a t r z y  n a  m n ie  k rz y - 
w em  o k ie m . . .  p rz e w id y w a łe m , że k tó re g o b ą d ź  
d n ia  w y p ła ta  m i ja k ie g o  b rz y d k ie g o  f ig la

G A IS O  - A le  d laczegóż d ro g i A sk afu ? ... Cóżeś 
m u  zaw in ił?

A S K A F U  - J a ,  n ic... je s te m  c h rz e śc ija n in e m , 
n ie  k ła n ia m  się  ju ż  je g o  fe tyszom ... je g o  w ie l­
k ie m u  fe ty s z o w i. . .  o t i  w szystko .

G A IS O  - B ie d n y  A sk a fu !
A S K A F U  - N ie  o b aw ia j się, G aiso ; B óg  c h rz e ­

śc ija n , B óg, k tó re g o  j a  u w ie lb ia m , je s t  s i ln ie j ­
szy  od w ie lk ieg o  fe ty sz a , od  G eseng i i  od w sz y s t­
k ic h  c za ro w n ik ó w  i  o szustów  ca łe j A f r y k i . .
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w ystarcza jedno Jego  słowo, jedno Jego skinie­
nie, by puścić z dymem wszystkie ich zasadzki.

GAISO - Ale czas ubiega, mój drogi; jutro...
A SK A FU  - Ju tro  !
GAISO - Tak, ju tro  rano jest czas wyznaczo­

ny  n a  tw ą zgubę.
A SK A FU  - Dzięki Ci, Boże!... P a trz , mój dro­

gi Gaiso, jak  dobry jest P an  Bóg, jak  czuwa 
nade mną, by mi pom óc. . .  On sam, przez twe 
usta, uprzedza m ię o niebezpieczeństwie, aże­
bym mógł się ratow ać i obrócić w niwecz ich 
przew rotne zam iary.

GAISO - Doprawdy.... ale w jakiż sposób!
A SK A FU  - U cieczką.. . niem a innej rady.
GAISO - Ale jakże to  zrobisz!
A SK A FU  - Tej nocy, kiedy cisza zalegnie 

dom cały, kiedy wszyscy spać będą głęboko, 
Askafu, dosiadłszy chyżego wielbłąda, pożegna 
te okolice, i szybko jak  w ia tr pustyni, ucieknie, 
by się ukryć u Mosungu, w cieniu i pod osłoną 
europejskiej flagi.

GAISO - Ale ja, biedny! Nie będę się już mógł 
uczyć re lig ji chrześcijańskiej... nie będę mógł 
być ochrzczony... nie pójdę do nieba... Ach, gdy­
bym  i ja  mógł iść z to b ą ! . . .

A SK A FU  - Gaiso, przychodzi mi dobra m yśl 
do głowy... Czyś jest gotów dla Boga chrześci­
jan , d la praw dziw ej w iary, d la zbaw ienia duszy 
twojej, czyś jest gotów porzucić dom, ojca, m at­
kę, b ra ta  ?

GAISO - Tak, na wszystko jestem  gotów.
A SK A FU  - A więc, jeżeli jesteś gotów n a  tę 

lak bolesną rozłąkę, dosiądziesz i ty  ze m ną wiei-
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błąda i dostaniesz się ze mną do misji... Biały 
Ojciec pouczy cię o wiele lepiej, niż ja  to potra­
fię, tak  że wkrótce otrzymasz chrzest święty 
i będziesz chrześcijaninem. Cóż ty  na to?... czyś 
zadowolony? . . .  czyś gotów porzucić wszystko ?

GAISO - Tak, nad wyraz zadowolony, jestem 
gotów na wszystko.

ASKAFU - Dobrze... Tedy miej się na bacz­
ności... ja  już odchodzę, gdyż twój ojciec mógłby 
mię tu zastać... idę przygotować w ukryciu to, 
czego nam potrzeba na tę noc. . .  Uważaj, by ci 
się nie wymknęło jakie słówko, któreby mogło 
odkryć naszą ucieczkę.

GAISO - Możesz być o to spokojny... spuść się 
na mnie...

ASKAFU - A więc tej nocy spotkamy się.
GAISO - Tak, tej nocy.
ASKAFU - W głębi alei palmowej, przy pło­

cie, około dziesiątej.
GAISO - Stawię się.
ASKAFU - Będę miał wielbłąda w pogotowiu 

i uciekniemy.
GAISO - Ale jeśli nas odkryją? ..,
ASKAFU - Ufajmy, że n ie . . .  W każdym 

bądź razie poleć się Mariem, najpotężniejszej 
Matce Pana Jezusa, Gwieździe morza; ona tak 
kocha dzieci. Proś Ją , by ci była dobrą Matką, 
przewodnikiem, stróżem w pustyni, a potem u- 
faj . . .  Ona ma moc wielką, Ona ci dopomoże!..; 
A więc tego wieczora. . .  (wychodzi).

GAISO - Tego wieczora. ..
ASKAFU - Około dziesiątej, w głębi a le i. . .
GAISO - W głębi a le i. ..
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Scena 6.

Gaiso sam  (lub Wasiome sama).
GAISO (z oczym a zwróconemi k u  niebu, ze 

złożonem i rękoma). O, M ariem, M atko P a n a  J e ­
zusa, m iej litość nad  n a m i! . . .  Ty widzisz, w  jak  
w ielkiem  jesteśm y niebezpieczeństw ie; jem u 
grozi śm ierć n a  o łtarzu  bożka, m nie u tra ta  w ia­
ry... 0 , Ty, coś jest M atką Boga, coś jest wszech­
mocną u Twego Syna, przybądź nam  z pomo­
cą, z ratunkiem ! Bez Twej potężnej opieki cóż 
się stanie z biednym  Askafu, cóż się stanie ze 
mną?... Nie będę mógł być pouczony o wierze 
Twego Syna, nie będę mógł zostać chrześcijani­
nem... nie pójdę do Ciebie, do nieba... Pomocy, 
M ariem, pomocy! Tobie ufam , Tobie się cały 
oddaję... w ręce Twoje składam  mój los. O, nie 
dozwól, żebym napróżno pokładał ufność w To­
bie!... (Zostaje tak  chwilę ze złożonemi rękoma, 
z oczami, zwróconemi k u  niebu  — po chw ili za­
słona, spada).

Koniec aktu pierwszego.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Pierw sza kom unja św. czarnej 
starow inki

O. Schaegele ze zgrom. Ducha św., misjonarz 
w Bagamoyo.

„K tóry  to raz z rzędu obsiewacie, m atusiu, 
swoje pólko?” — „Hej, ktoby to p a m ię ta ł. . . ’
„A ile la t minęło, od czasu, kiedy wasz mąż u- 
inarł?” — „Hej, bardzo wiele.” Takie to są odpo­
wiedzi poczciwej starow inki, o k tórej chcę wam 
opowiedzieć. Od śm ierci męża żyje ona samotnie 
we wsi, w której mieszka je j  córka. L at tem u 
dw a czy też trzy  zapadła ciężko na  zdrowiu.



M yśląc, że przyjdzie jej opuścić tę ziemię, chcia­
ła  zabezpieczyć sobie przynajm niej szczęśliwość

Gotowanie liści aloesu, celem otrzym ania  włókien.

na  drugim  świecie, lecz nie w tak i sposób, jak  
jej przodkowie, czy inn i poganie, tylko n a  spo­
sób chrześcijan, k tórzy mówią, że niebo jest 
ostatecznym  celem każdego człowieka. Faktem
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jest, że zupełnie nie sprzeciw iała się ochrzczenia 
swoich dzieci.

Sądząc więc, że koniec jej się zbliża i widząc, 
że środki i zaklęcia wagcmga (jasnowidzów) nie 
odnoszą żadnego skutku, kazała  przyw ołać miej- 
scoAvego katechistę. Zażył on niemało trudu , hy 
ten  starczy mózg przyswoił sobie choć najw aż­
niejsze praw dy  naszej świętej w iary. Nie było 
jednak  czasu do stracenia. W tej ostateczności 
zdecydoAval się ochrzcić chorą. Tymczasem to, 
co A\Tydało się być konaniem, okazało się prze­
m ija jącą  nieprzytom nością i po kilku  godzi­
nach nasza starow inka ocknęła się orzeŹAAdona 
i z w ielką radością poAvzięła wiadomość, że zo­
s ta ła  ochrzczona i otrzym ała imię M a rty n y .

Gdy przed k ilku  m iesiącam i przybyłem  tu ta j, 
aby objąć kieroAvnictAvo m isji i proAvadzic dalej 
p racę mego poprzednika, spostrzegłem  przykuc­
n iętą  n a  progu szkoły sędziAvą m urzynkę o chAvie- 
jącej się głowie, m ałych przebiegłych oczkach, 
z rękom a stAvardnialemi od pracy, z tAvarzą po­
m arszczoną i zwiędłą. Z apytany o n ią  katechi- 
s ta  opoAviedzial mi to, co tu  przytoczyłem  i do­
dał, że od AA'ielu miesięcy przychodzi ona regu­
larn ie  na  katechizm , ale nieAviele z tej nauki 
korzysta.

Nareszcie, w porze dorocznej pierAVSzej ko- 
m unji ś a v ., kiedy egzam inujem y przeszło 800 
neofitoAV, zjaw iła się M artyna, aby osądzono, 
czy może „przyjąć P a n a  Boga”. Trzeba było być 
wyrozum iałym . Co to by ła  za radość, gdy jej 
oznajmiłem, że została p rzy ję ta  ! ŻyAvym kro­
kiem  pośpieszyła zaraz do klasztoru Sióstr, aby 
się z niem i podzielić tą  w ielką noAviną.

Wobec zbliżania się uroczystego dnia, nie opu­
szczała już odtąd klasztoru, aby się przysposo-



bić do spowiedzi, a  jniędzy jednym  a drugim  ak­
tem  skruchy, zgłaszała się cło b iu ra  kościelnego 
po odrobinę tabak i lub garsteczkę s o li . . .  Jedna  
ty lko rzecz bardzo ją  niepokoiła: skądby wziąć 
pieniędzy n a  kupno jak iej szatki przyzw oitej na 
ową ważną chwilę! Zw ierzyła się z tą  swoją tro ­
ską Siostrom  i te ofiarow ały jej piękną chustę, 
w k tórej w yglądała  o k ilka  la t  odmłodzona. Je j 
gorliwość podczas rekolekcyj by ła  nadzw yczaj­
na. Nauczyć się klękać prawidłowo było dla 
niej dziełem bardzo trudnem . Dzięki wielkiej 
cierpliwości i  usilnym  ćwiczeniom udało jej się 
osiągnąć i tę  umiejętność.

Spowiedź jej b y ła  przedziw na i byłem  nią 
wzruszony. Po spowiedzi pobiegła prosto do 
Sióstr i oświadczyła, że teraz jest zupełnie czy­
s ta  i gotowa już na  ten  wielki dzień, że już n igdy 
P a n a  Boga nie obrazi.

N azaju trz  wczesnym rankiem  by ła  w kościele, 
klęcząc pobożnie ze złożonemi rękoma. Nie 
wiem, z jak ą  m odlitw ą zw racała się do Boga 
ona, k tó ra  w swym starczym  mózgu nie m ogła 
sobie u trw alić  ak tu  skruchy. B yła jednak  na s ta ­
nowisku, czekając na  przyjście Jezusa E u ch ary ­
stycznego z takiem  przejęciem, że gdy katechi- 
ści zaczęli ustaw iać kandydatów  przed kościo­
łem, trzeba było M artynę w yrw ać z jej skupie­
nia. W godzinę później p rzy ję ła  P a n a  Jezusa 
tak  pobożnie, że sam  byłem  do głębi wzruszony.

Od tego dnia  s ta ła  się żarliw ą apostołką, opo­
w iadając krew nym , ja k  bardzo czuje się szczę­
śliw a i zachęcając, aby poszli za jej przykładem .

Poczciwa staruszka ! Głos m a skrzeczący, ale 
serce złote. Niezmordowanie pow tarza to ak t 
żalu, to te proste rzewne słowa: Boże mój, ko­
cham  C ię . . .
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Kilka słów  o a loesie
Do rodziny aloesów należy dużo roślin, roz­

powszechnionych głównie w południowych

Koszyki i maty plecione z włókien aloesu.
i wschodnich stronach A fryki oraz na wyspach 
sąsiednich. Są między niem i zupełnie małe,, 
niskie, to znów wspaniałe, rozłożyste okazy.
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Liście m a aloes grube i m ięsiste, kw itnie żółta­
wo z odcieniem zielonym, albo też ciemnoczer- 
wono, dość często t ra f ia ją  się kw iaty  tró j­
barwne. N iektóre odm iany aloesu hoduje się 
u nas w cieplarniach, są i takie, k tóre u d a ją  się 
i pod golem niebem w południowej F ra n c ji  
i nad morzem Śródziemnem.

U praw a aloesu jest dość łatw a. Aloes potrze­
buje ziemi lekkiej z podłożem żwirowałem, po 
lew a się go niewiele, bo mięsiste liście dosyć 
m ają  wilgoci. — U M ahom etan — szczególnie 
w Egipcie — aloes m a znaczenie symboliczne 
i niejako religijne. P ielgrzym i za powrotem  
z Mekki wieszają aloes u  drzwi swych domów 
na znak, że dopełnili przepisanego obowiązku. 
Zabobonni Egipcjanie w yobrażają sobie, że aloes 
chroni mieszkanie od złych duchów.

W starożytności używano soku aloesu do bal­
sam ow ania zwłok. W Ew angelji św. J a n a  19, 39, 
czytamy, że Nikodem przyszedł do grobu J e ­
zusa „niosąc przypraw ę m irry  i aloesu około 
stu funtów.”

Za najw iększą zaletę tej rośliny uchodzi b a r­
dzo gorzki, gumiasto-żywiczny sok, jak i nie­
które jej gatunki w ydają. Stosowany jest w me­
dycynie jako środek przeczyszczający.

Używ any jest aloes także a v  farbiarstw ie, słu­
ży do barw ienia wełny, jedw abiu i bawełny. Od­
powiednio przyrządzony daje mnóstwo różno­
rodnych odcieni różowych, żółtych, brunatnych , 
fioletowych itd. itd. Sok wydobywa się w dwo­
jak i sposób. N ajlepszy polega na  tern, że ucięte 
liście wiesza się pionowo nad  naczyniem, w któ­
re sok w n a tu ra ln y  sposób potem ścieka. Można 
też trzeć i gnieść liście, by sok z nich wycisnąć,., 
ale wtedy otrzym any sok jest m niej czysty.



W A fryce używ a się też aloesu do wyrobów 
tkackich. Liście się gotuje a z pozostałych m ięk­
kich i m ocnych włókien w yp la ta ją  krajow cy 
bardzo ładne przedm ioty. W muzeach Sodalicji 
św. P io tra  K law era jest ich niemało. Pięknością 
swoją zw racają uw agę gości, k tórzy p rzygląda­
ją  im  się z podziwem.

Zagadka
Z poniższych lite r ułożyć bardzo zbawienne przy­

słowie: aodgz euubdj,
aeiondgz euur j jn .

Zagadka . . .  ........................
Podać 9 im ion mę­

skich, których począt­
kowe lite ry  utw orzą 
nazwę starożytnego 
m iasta  w północnej 
Afryce.

ROZW IĄZANIA z Nr. 3: 
Kosa, k ra j, wino; ra d a ; Sodoma
włos; dam a; dzik; pies; 
kora, wozy.

Sandomierz.

Owoce
Domy
Osa
Ma
A

cia
oxso

02

ODPUST ZU P E Ł N Y ,  
którego pod zwykłemi w arunkam i dostąpić m ogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  K la­
wera, a  więc i członkowie „Ligi dzieci dla A fryk i” : 

dn ia 3 kw ietn ia w dzień św. Benedykta de S. F i- 
ladelfo O. F . M., zwanego „M urzynem1*.

26 kw ietnia w dzień M atki Boskiej Dobrej Rady. 
29 kw ietn ia w dzień św. P io tra , męczen. 0 . S. D„ 

a zarazem  w rocznicę założenia Sodalicji.
R edactor odpowiedz.: M arja K opińska w Krakowie. 

Nakładem i druidem  Sodalicji iw . P io tra  K law era w K rośnie. III  3613.2



O fia ry  nadesłane (w zł.)
Dla m urzynków : A. B ernaśka 5.-; A. Krawczyk 

5.-; P. K ulczycka 2.-; W. P le tn ia  2.-; J . Golarow- 
ski. 1.-. — P. H ajduk  ze skarbonki m urzynka 3.-; 
z b iura: ze skarbonki św. Antoniego 8.36; ze skar­
bonki m urzvnka 1.33.

Drozdowska na dzieci 5.-; SS. Felicjanki od dzie­
ci szk. 4.-; ks. P taszyński od dzieci szkol. 3.-: ks. 
Prof. M ichałkiewicz od koła mis. przy  Gimn. Koe- 
duk. w .Wągrowcu 14 szt. bielizny kielichowej; 
Gimnaz. M iejskie H um anist. Żeńs. w Bydgoszczy 
6.400 znaczków pocztow, b. ładnie posortow anych; 
koło Różańcowe P anien przy  kościele NMP, Śnież­
nej we Lwowie ofiaru je  na  m urzynka 5.-

PODZIĘKOW AN IE.
P anu  Józefowi W ałeckiem u ze S tarej W si, pre­

num eratorowi, za jego ofiarność na rzecz afry k ań ­
skich misyj, oraz p. Rozalji W ajda, za jej n iestru ­
dzone zabiegi około zjednyw ania naszym  czaso­
pismom nowych prenum eratorów  oraz pozyskiwa­
n ia  nowych członków do Związku Mszalnego prze­
sy ła  na tej drodze wdzięczne gorące Bóg zapłać — 

Sodalieja św. P io tra  K law era w Krośnie.

*----- ■>c i*----->n <----->n<----->n<——r>o<^r3 o<rrzr>oczz^ocz=>o<zzi3 0 < >ocz>o<—

Czy zapisa łeś już siebie, b rac i i sio stry , 0 
y zm arły ch  rodziców  do
jj Związku Mszalnego dla Afryki? jj
° W pisow e w ynosi od osoby ty lk o  1.- zł. 2 
u (25 cts.) — ra z  n a  zawsze. —- D robną tą  U 
jj o f ia rą  zapew niam y sobie u d zia ł w  300 |j 
° M szach św. rocznie  — n a  całe życie i po 2 
U śm ierci. B ądźm y przezorni, zapiszm y się U 
H dziś za raz  ! fi



Modlitwa 

do Najśw. Serca Jezusowego

za murzynów afrykańskich.

O najsłodszy Jezu, Odkupicielu wszystkich 
ludzi, spojrzyj łaskaw ie na ludy afrykańskie, po­
grążone w głębokiej nędzy i jęczące w ciężkiej 
niewoli grzechu. P atrz , oto przychodzimy do Cie: 
bie, aby się wstawić za tym i najnieszczęśliwszymi 
braćm i naszym i i przejednać najm ędrszą oraz 
najchw alebniejszą Twą sprawiedliwość. W zje­
dnoczeniu ze wszystkiemi kochającem i Cię dusza­
mi dziękujemy Ci za nieskończone dobrodziejstwa, 
jakieś wyświadczył tym  ludom; pragnąc zaś złożyć 
Najśw. Sercu Twemu zadośćuczynienie, przepra­
szamy Cię za ich niewiarę, prosim y o przebacze­
nie za wszystkie grzechy, którem i te ludy obrazi­
ły Boski Twój M ajestat. Jako  zadośćuczynienie 
i ofiarę pojednawczą przynosim y Ci i ofiarujem y 
największy nasz Skarb, to jest Twoje własne 
Najśw iętsze Serce, którem u wszystkie te grzechy 
wielkie i prawdziwe spraw iły katusze. Wreszcie 
jako zadośćuczynienie za wszystkie zniewagi 
i niepraw ości racz przyjąć m odlitwy i zasługi 
Najśw. Twojej M atki i jej Oblubieńca św. Józefa, 
jak  również wszystkich Aniołów, Świętych P ań ­
skich i całego Kościoła świętego.

O, zlituj się, dobry Jezu, nad biednemi afry- 
kańskiemi ludam i! Oświeć tych, co są jeszcze po­
grążeni w ciemnościach pogaństw a i śm ierci ! 
Amen.

Święty Józefie, obrońco i wzorze czcicieli 
Najśw. Serca, św. P iotrze Kląwerze, P a tron ie  mi- 
syj afrykańskich, módlcie się za nam i i za biedny­
mi m urzynam i afrykańskim i! Amen.

(300 dni odpustu za każdy dzień nowenny).
Za pozwoleniem w ładzy kościelnej.


